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Stanisław Dębicz jako Tytus Rosso 
w akcie 1-szym. 

Morska i Dębićz w !U-im akcie. 

,,ACIDALIA". 

Morska na tle oryginalnej modernistyczn~j dekora;cji. 

·._z~;_~··y· 

W OBR.O NIE ZABYTKÓW. ~· Kto miłuje . swój kraj, miłuje jego prze~ ce zabytki przekazać potomności w stanie 

-.-- ·· .szlość. Umilowanie przeszłości narodowej o ile możnośd nieskażonym. . 

Od wieków w gminnej powieści jedy- budzili u nas nasi w.ielcy, nieśmiertelµi Więc i społeczeństwo polskie zasadę tę 

nie przywykliśmy ·widzieć·· ,;arkę przym ie- wieszczowie. przyjąć musi - musi ochraniać swe zabyt-

rza między dawne mi i nowemi laty" w któ Czernie są zabytki, jeśli ni.e. widomemi ki przeszłosci i troskliwą pieczą otoczyć. 

ra. czasy i ,ludzie z dnia na dzień z . pokole- L:riakami przeszłości? Poginęły liczne zamki i pałace. Rody 

nia w pokolenfo składają „myśli swych Zabytki sztuki i kultury .łączą prze- możne i dostojne utraciły tyle rzeczy cen„ 

przędzę i swych uczuć kwiaty". szlóść z przyszłością, świadczą o dziejach nych i pamiątkowych ...:...... dziś jeszcze sprze 

Od wieków przez wieszczów naszych narodu, mówią nam ó czynach przodków, dają kh tak wiele na rynakch zagranicz-

rtajczystszym WYPelniona zł otem, arka ta ich ży·ciu, dążeniu, upe,dobaniach. nych l 

była skarbcem z którego naród ·czerpał po Zabytki stanowią dorobek duchowy,. są Poginęły kościoły. Lecz k.ościóf, jako in-

woli i słodził lata swego pielgrzvmstwa. · dowodami kultury narodowej i argun:ienta- stytncja, sta°f wi<la"ć gorliwiej na ~traży po-

Bogactwem jef olśnieni sadziliśmy, że mi jej cech. indywidualnych, źródłem wre- wierzonego jego pieczy dobra narodowe-

z pogromu pozostało ·nam tylko fo, czego szcie motYWóW do rozwoju sztuki oraz jed go, gdyż wśród ocalalvch z . pogromów 

chciwość nie dostrzegła. lub ogień nie str~ nym z głównych środków wychowania w i burz dziejowych zabytków lwią część sta 

wił. duchu harodowym. nowią świątynie i przechowane w nich 

Dziś z chwilą posiadania samodzielności Zabytki są pefnem. wartości . mieniem. ca sprzęty. 
politycznej, wierzyć zaczynamv, że tak nie fe go narodu. Ani jedno. pokoleni~.nieina pra Kościół byt starannym opiekunem pa-

jest. Dziś wiemy, że czas ocalil nam „niejed wa uważać siebie za bezwzlędnego. k:h wła miątek wieków minionych. Lecz z czasem 

no· ż malowanvch dziejów" że oprócz PO:- 1 d lk zmieniły się warunki życiowe. Niezwykły 

wieści gminnej wvnióst nam z topieli okru- ścicie a,. g yż Jest ty 0 czasowym ich d:Y-: przyrost ludności po. parafjach wywołał w 

chy.. wprawdzie, lecz tern droższe i cenniej._ spozytarjuszem. . . . czasach ostatnich Ziw!aszcza potrzebę budo 

sze - zabytki dawnej sztuki i kultury, że Dlatego też troska () iachówahie dzfeł wy świątyń nowych i .. ·powiękSieiifa. daw-

okruchy te skrzętnie wyszukiwane są na- sztuki rodzimej z epok ubiegłych, wypły- :r.ych, które ginąć poczęły z szybkością za-

równi z poezją żywym dokumentem trosk, wająca zarówno z ukochania. ziemi ojczy- trważającą. Pęd nowatorstwa, przeciwny 

potrzeb, umiłowań i tęsknot minionych po- stel i jej wielkiej· prżeszłości, jak niemniej z tradycyjnemu konserwatyzmowi ludu, za-

koleń. że silnjcj jeszcze wjążą prze~?łość wrodzonego duszy ·ludzkiej piękna, leży · początkowal usuwanie .:._ zwykle potrzebą 

narodu z jego przyszłością a zasilane tern, dziś na sercu każdemu społeczeństwu kul-. nieusprawiedliwione - starodawnych sprzę 

co dzień dzisiejszy stwarza. składają się w turalnemu. tów artystycznych, zci,stępując ich nową, 
swvm całóksztatcie na największy skarb Wśród narodów Zachodu oddawna już rzemieślniczą tandetą. 
i klein:ot kaideg-o cywilizowanego narodu, widzimy wszędzie domitlującą zasadę: że Nieuświadomienie społeczeństwa w dzie 

ra .jegó sztukę. obowiązkiem współczesnych jest, istnieją- dzinie op.leki nad zabytkami odbito się bra 
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Z żyda Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Katolickiej„ 

Otwarcie wystawy prac Stowarzysz&nia 
przez J . .B. Ks. Biskupa: Tymienieckiego. 

Pluton zbrojny przysposobienia rezerw ze 
sztandarem gotuje się do· pochodu .. 

OBCHÓD 25-LECIA POGOTOWIA RATUNKOWEG0ł W LODZI. · 

Sfedzą od. levtej dó ,prawej pp'.: radny Berman ·1aw.riik Bednarczyk, ławnik Joel, dr. Pinki.is· (senjoiJ dwudzieśtop.lęcio~· 
t.etni kierownik Pogotowia, prezydent miasta - Cynarski, ks. prefekt ~.nwicki, nacze:lnik Wojew. ·Urząd1i Zdrowia - dr. S}fa1.;; 

-ski, lawnik Muszyński, nadl\.oąusarz l:t.ydorczyk. , · · .. ·. · . .. · · 

kiem należytego krytycyzmu i na ducho
wieństwie. Nie jest to winą kaptanów, gdyż 
nikt ich ·do . tej pofr do . roli opiekunów za
bytków kultury . i ·sztuki nieprzygotowat~ 
brakło im naukowego podłoża, brakło tęż 
i doświadczenia. · 

P,qysilość,. może niedaleka, zapewnie 
szczęśliwie_ rozwiąże tę .. snrawę, kiedy zgo 
dnie ź ; postulatamC episkopatu, duchowień· 
stwo po ukończeniu-w :seminarjum kursu 7. 

historji situki i archeologii i· odbywszy ćwi 

czenia· praktyczne :w dziedzinie• konserwa
torskiej otrzyma nalezyte przygątowanie 
dla opiekunów zabytków kościelnych; kie
dy odpoW'.iednie wykształcenie zdobędą tak 
.że urzędnicy administracyjni; .. : nauczyciele, 
architekci; kiedy ogół cały,. na wzór Za
chodu, doceni wartością zabytków prze
szłości i otoczy ·winnym pietyzmem. 
. Lecz dziś jeszcze tak nie jest: . Za'Qytki 
.giną aj~h,.szcząt~i z .PQgrqmórw i burz,dzi~ 
jowych ocalałe, ulegną zagladzie niewatpli-
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wie, jeśli. natychmiast -nie .zostaną otocżóne 
należytą opieką. Otoc.zenie zabytków. pP.i~ 
ką prawa,: jest troską Rządu;..:... od· ·spote;.. 
czeństwa zależeć ·będzie czy ópie.ka ta wy-
da. pożądane wyniki. : . . . : . . . . · 
· Niestety,··pomimo dzi.alalności Konserwa 
.torów, Towarczystw , opieki· np.d; zabytkami, 
TOwariy.stwa · Kraioznawczego ,itp~ inst:rtu-:
cyj kulturalnyc}l. zamiłowanie do . zapytk(r\\'. 
wśród sżerszych mas .zbyt ma:ł·o·. 'jest· roz:.; 
·budzone. ·· ·· · 



Nowe l>omysły konstrukcji scenicznej. -
I<.ittner w... berlinie. - „ Tamten syn" -

ł'irandeHa. - (,;,?: grają w .rarytu? 

Pisaliśmy już w naszych cotygodnio
wych kartkach teatralnych o najnowszych 
po mystach reiormatorow sceny, jak l\ie
sier, Strnad i inni. Ale imię wrogow dzi
siejszego realistyczno-psycł10logkznego te
atru jest· legjon, a ilosć ich koncepcyj re
formatorskich jest milion. restival 
wieueński byl rewją tych sił rewolucyj
nych, ktorc1 burząc dotychczaso«ve zasady 
sztuki teatralnej, więcej plew niż płodnego 
ziarna rzuciły na rumowiska„. · 

Powiemy dziś parę słów o teatrze „dra
matow rnchowycll", ktorego budowni
czym jest mejaki p. ttirschel-Protsch. Te
atr tc,n zres.1.tą należy traktować raczej 
jako curiosum i dosć interesujący wybryk 
aberrncyjnej nieco pomyslowosci konstruk
tora, arnżeli jako wartość realną, mogącą 

znaleźć zastosowanie przy przebudow,ie 
dotychczasowych form scenicznych. 

Teatr „dramatów ruchowych" łiirsche

la-Protscha przeznaczony jest dla mas, •a 
zasadą jego szybko,sć i ruch. W teatrze 
tym 1w!c10wn1a kręci się ruchem wolmej"' 
szym lub szybsżym dookoła sceny, a ra
czej areriy. Skrajem tej areny iJiegnie -
tor dla cyklistow, przechodzący w sllina
cznicę, ktora o,ociera aż do kopuły teatru. 
Scena cży ai:ena widoczna jest poprzez 
skręty slnhacznicy; specjalna konstrukcja 
pozwala ustawiać scenę w rożne płaszczy
zny. U szczytu kopuły iteatru urządzona 
jest - świetlna karuzela. Przedstawienie 
na tej scenie, według wyjaśnień jej buo.ow
niczego, jest koordynacją choru, muzyki, 
baletu, gr~r barwnych reflektorów. i --:- kar 

kolómnYch popisów cyklisty, wjeżdżają'.'" 

cego · po stimac2ni1cy aż pod strop teatru. 
Podczas widowiska karuzela świetlna i wi
downia muszą się ·znajdować w 'tuchtl 
pr.zyspieszonym, a do szybkości ich viro" 
wania przystosowane są: natężenie .świa:.. 

tel, rytm 1ńuzyki, poruszenia taneczne ba
letu. 

Wyobraźmy sobie, że taki „ruchO\VY 
dramat (?)" puszczony :ż,ostal ·na,ptawdę 

w ruch; nie byl1oby zapewne ani jednego 
widza.·. któ'ryby od tego -„dramatycznego" 

kręcenia i wirowania, utiozmaic<mego akro:. 
baty.cznemi popisami cyklisty, nie dostał 

zawrotu. głowy i iimYch objawów ~horó

by morskiej; Na szczęście. ·--..;.:. na.razie nic 
nie. stychać o tern, by gdzieś ktoś bucro~ 

wać chciał .,·,teat·r" według . modelu p. 
Iiirschela-Protscha ... 

Sztuki polskie ć:iesza. się ·.:.;.;..:. jak wiado-. 
mo . ...:;.:... najrilniejszem .P.ow-0dzeniem na sce
nach.··~. polskich. Przez publiczność są 

bojkotowane, przez kierownictwa ~eatrow 

dlatego zapewne negliżowane i niedoceii.ia- · 
ne. :Oobrze więc .$ię clzieje, że od czasu 
do. czas'u ·qhqć tu i ówdzie, na szerokim 
świede •. pokaże ·slę w .jakimś teatrze rzecz 
polska. .i 'naiwisko 1p-Olskiego autora roiłe

gnle .g:ii~ głośniej ·z aiiszów i dzietmików. 

O tern ozem są zabytki, przeciętny oby
watel nie ma należytego pojęcia; ·ludzie ba.r 
dzo nawet inteligentni nie wiedzą często na 
.czem polega wartość zabytku a na sprawy 

r konserwacyj zabytków rozbieżne dotąd pa 

mdą poglady, 
Zahytki - ja:ko ·dzieta ·sztuki - wyma

gają w postępowaniu z niemi, ·oprócz wie
dzy fachowej, drfrócz 'wpraWY i. doświad
czenia, jeszcze specjałnęgo daru \V'YCZUW~
nia tych subtelnoścj, których opi~ać i :ująć 

w PafĘtjtraf:v rtiepodobna. . . . . . . . 
"Problem konserwacyj zabytków .;:._ fo pro 

bfoi11 w . i\\tiększości ·wypadków. n8:wskroś 
arlvstyozny. j6zęf Raciborski. 

. ~x~ 

T EATRALJA. 
Ostatnio np. Jeden z PO\Yażrt:ycłt. t~~ti6.w 
berlińskich wystawił „WHkł. w.· nocy · Ta„ 
deus za Rittnera, o którym w Polsce . zbyt 
często się· zapomina. Czyz 'l,La!o", W ma
łym domku", „Wilki w nocy. me s_a,_ ,wart~ 
Bataille'ów, Verneuil'ów, Benrtstemow t 

Kistemaeckersów? ! Rittner: - to subt~l~ 
ny, cichy uduchowiony, :tJoeta. Iud;k1ej 
tęsknoty za idealem, ktorego me~asz. na 
łez padole, -'- psycholog mądry; i wmkli„ 
wy, autor sceniczny oryginah~y 1 ras?WY, 
kładąc na dz.ielach s:wo1ch. piętno 
prawdziwego talentu, barwiący J~ cz~rem 

nieprzeciętnego kolorytu. I taki pis.ar.z 
spychany jest w teatrach polskicb W eten, 
przeważnie na kora:yść najrozmaitszej z~
granicznej tandety. A" Berlin poznał się 
przecież na Rittnerze i „Wilki w· nocy" 
przyjął z uznaniem. Najp.oważniejsi kry
tycy berlińscy piszą, że „Rittner byt dra
maturgiem z urodzenia, wyczuwał kon
trasty i umiał je kształtować".,, że ~zarys 
utworu dobrze jest wypełniony, a poety
cka idea mieni. ;się kwitnącą i mitą bar

wą" .„ 

f ern Andra, 
jedna i najladnie)szy,ch artystek fi1mowych. 

Gdybyśmy tak: . mogli ifl'a scenię .łódz-. 
kiej. ufrz·eć -0 .· ie dną „Sz:lwłę. · kolfof" · rrmiei, 
.ą wzamian il:ego specialu -- ·Coś z Rittnera 
-: „Czlowfoka z budki :su'flera'\ ;,Lato" czy 
nW małym domku"!... Nb. nrise en sceri.e 
R;ittnerowskich s.źtuk jest wca.Ie riieko„ 
sztowna, cóż Więc iuo,gtohy stąć na prze-
-szkodzie? .„ . ·. 

Głośny · ~ P:irandeUo '1l'lie 'U~faje w twór 
szości .. W Medjolariie w:Ysfa:wiono nie
dawno .jednoaktowy . jego dramat · p. t. 
,;L'altm. figlio" („_Tamten !sy~':ł. ·Tematem 
tej bąr<lzo . natur.aJtstycznej s~~uki sa dzie
·je sita-rej ·~eil:H"'aczk!i; · ~F>us~c21@ne:j ·J?rzez 
dwóch. syn9w, którzy. wyemigrowali do 
ĄmerYkL .. Ze'bracżka pasia:~da jeszcze _za
motne go trzeciego· syna, zamię'szkuja;cego 

V.: t~j s~mej wiosce; nie 'c'hee 'jednak ·z ja-
. krchs nrewYtlumaczonych przycz'Yn ·Pr·zyj ... 

morwać od nie~o żadnej pomocy.· Tajemni
ca tej :nie:Ch.ęoi m~HHerz:vńskie'i i\V;rja;śnia 'się 
~k?ńci.l: ~to ,„tamte!! syn" zr.odziL. się .z 
usc1sku .:bandY:tY, 'kto1\v <21nieWio.ti!ł 'bo.hater
kę dra.matu w chwHi, ,gdy .. ::inni.. :;bandyci 
m0rdowaH jej -męża. :·Pa'itiięć· Jego :okrop
nego rhówentu ;nie pozwala , żebraczce 
znać tr·~~cregą 1SYna .i ~kaze . •ief, .zap9Ltlnieć 
o prawach macierzyństwa... . ' 

;Foważne :sukcesy z:vskata sobie w '.Pa
·ryzu sititka ·A. Macharda ~p. 't. „Oroquenil„ 

· taine{' (,fStraszydto"!~ ~\:tara dosta.p,ila, Vll~ 
kiego zaszczytu weJ!:ic1a na repertuar Co· 
medie-rram;aise. Posłuchajmy co. tnó,Wi 
o „Straszydle" wytrawny . krytyk uRevue 
des deux Mondes" p. l<.ene lJomic, · · 

. W~rtoś~: sztuki !\'lacha:Aa s~ocz:vwą. 1·w 
jej narwn~J prostc!c1~, w. JCl r.cal.1źmie. ~al 

większymi przy Jacmlm1 dz1ec1 są luclifo 
starzy. Ale sa. ludzie starzy, którzy· iiie 
mieli nigdy clziec·i i wnuków; i eden .z fa~ 

kich starców jest wtasnie bohaterem sztu. 
ki Macharda. lJwbny rentier, p, Benoit 
znany jest w calej dzielnicy pod mianę~ 
„Straszydła", dzięki swej zgryźliwości 

mn1khwości i mizantropji. Życie nie mia~ 
to dlaii uśmiechow: p, benoit ongiś koch.al 

. lecz wybra1m jego poslubiła innego. p~ 
niejakim wszakże czasie rzuca tego inne
go dla - trzeciego. Zdradzony rywal. ,p. 
Benoit ściga piurzdiaj<\cc szczęście mal
żei1skie, pozosUtwiajqc pod opieką „Stra-. 
szydła" sw;;\ coreczh:ę. Wzruszona radość 

starca i egoizm - w poh1czeniu z instyn. 
ktowną kokieterj4 - dziewczynki, przy. 
wykłej do tyranizowania swego otoczenia, 
~ oto jest treść wewnętrzna sztuki, 
uśmicclm1ętej, sentymentalnej, to znowu 

··· gprzkiej i cierpkit:j. lidy bowiem opusz
czony mąż odzyskuje wlrnńcu żonę, zabi.e
ra „Straszydłu" jet1yna. radość jeg-0 życia 

- dziecko, i p, benoit pozostaje na resztę 

dni swoich tylko z nieodstępną t:owarzy. 

szką. : samotnościi\.;. 
Należy dodać do tej lapida1„nej a ści· 

stej charakterystyki „Strnszydla" i to jesz· 
cze, ż.~ ·jeto autor ze szczególnem upo,do· 
baniem i sympatją zajmuje się w swych 
licznych i1tworach powieściowych i sceni· 

, cz.ny.eh - dziećmi. A ponierważ p. Ma· 
chard .czy1ni to z tale11tem i głębszą z'llaio
moscią psychiki dziecięcej, nic. więc dziw
neg10, że zyskał sobie rozgt,os, który go za
wiódł aż· do Kornedjj t'rancuskiej. . ·Nai-
leps.za to reklama dla autora. B. :Q. 

ŻYCIE. 
-.--

Człowiek życie przeklina - inny hłqgo-
. sławi.' 

Jednych rozpieszcza zbytkiem, drugich nę
. " dzą .ctlawi, 

dusze wzndosłe pogrąża w 1codzienności 
pyle..,... 

iSe1r1co1n malyrm układa żywoty motyle; . 
w pośród .kwiatów upaj11ych i zlotego 

nieba 
:be.z iutta i bez troski o szary kęs chleba. 

Błyn1'ie ludzkiego życia różnobarwna ·ue;ka ... 
'Ktoś pła.cze, ktoś się śmieje, ktoś na szczę· 

ście czeka •. ; 
!K,omuś źle, komuś dobrze - . Ktoś ma ka· 

bzy tlu&te 
'i brzuch syty a pełny ...:;.:... zato se:r:ce pus:te.„ 
Kt0,ś tna se.rce · wsp~miale - a pust~i w kie

. ~zenl. 

Nikt ·Z:yclia · nie 
:zmieni. 

Czyjeś drobne is:tnienie zapala się, gaśnie_.;. 

,życie ,pisze dramaty, .komedje i b~śnię. 
Piękne, wielkie, szalone - podłe śmierd 

. groza - -
żyde jest nieobjęte 111i w1ierszem, ni prozą. 

K1oz.iolkując ..iak :blaz.en - ukaże tw.a:r.z. 
· łzaw'~·- · 

ną. .przekór iilo~ofji ,.- -wszelkim lu0,z1Q.J,11 
prawom; 

niewiadiorme ku jakim 'brze1go:m ani wieko11;1 
,plynię .żyę1ie .ną z.iemi .:...:. ·.l.J.ięśkonc2ioną 

· .rz.eką. ·· · 
:L.qcyna z .Mach~slHch .Prµ.szyńfi\ło 

„ 



H. lJRl!Nm!RT. 

MOJE VIS -A- VIS. 
. Ul,ł~1 · cł!!eł2\ca d.:C!JftY, tak Jest· wąsk~ i ps.łarni zawt6rowata, ja~ na komendę. Ci

"tu~... Mecibl1 ~<tfff:: f,ogL WPl!<b-W.:icł~t:bf c4a 111Jq~~i. p,ąpe~j)ą się krzykami - a ja 

do o,puszczortego mieszkania uroczą· dziew„ błagałem los, by wiedźma z psami nie pa
czynę ..,...;.. •niechby siadywała na balkonie, u- · wróciła już nigdy. 

iwi~ijiJliJ!t ~-· s..~Qp.eczny14 - ·a byłbym · naj- Nazajutrz wczesnym rankiem dobiegły 

$~~rilt~w~~· ~. śmiertel~y;ch. mnie dzikie wrzaski. Pośpieszyłem na mój 

. ~. W1tę~l! ~i,ę;ch oczekjiwania ok.na z żól- posterunek - i zdążyłem zobaczyć, jak bar-. t~• ~.&Hfi~J;łl;f. iagle otworzono - .poko- czysty mężczyzna ściągnął z balustrady bal 

~4'Nłfi. i~9ic!~~~ ukaza~a się w nich, oku- konu dwóch niesfornych !Chłopców i wymie 

:fł~~ ·12~.:ę~~~- ~ potem odemknęła drzwi rzal im natychmiastową i bolesną sprawie-

D~MQ:~ = ~ w nich !./.kazała .się starsza dliwość. Brzydka i niezgrabna jego poło-

t~m~„ łłł~fla€}~ę, na rę1'u wstrętne mate . wica karciła synków potokiem. WYmyślań, 

~%k~~. · a pokojówka gospodarza przyglądała się tej 

~ ·w~ %~rz:vl klY. wielki buldo~~~9" · scence. . 
w~ł11~·\9%tY~b @ięiach, a dwa rozwesefQ:(łę _,... Panienko! - chdałem krzyknąć -

k~dlę. w ~ę,d%lfokach badały balkon. wyproś. czempręc.izej tę rodzinę indjan, bo 

i'g;fy~l\'Wą ię;jplość o wyglądzie sufrą~y- oszaleję. 

~tkt :VQ~il&d.~łi §ię dokoła, spojrzała w dó~, W tejie chwili pokojówka poruszyła 

ft~ Y:~~ę~ = ~~lM~wne chcąc się przekonać, przę(!zą~o gfową - nieznajomi zniknęli w 

ię; mi~~~Ał\tt; ;file leży za wysoko ną <;lęli-. g;łębi mieszkania - a wkrótce obserwowa-

~~t1!t~ ła~~ ~i~erkowskiej mości _,, pQ-:- tern z zadowoleniem cały ten waleczny, 

~ę.m fWf~~tł~ ~dę do pokojówki, mówią9, szczel) wędrują9y ulicą w poszukiwaniu 

ę, tlę 1.'f!! ~J.t ~{ją.walc, że jeszcze POWJ,"ÓQ~~ os,iedlą. 

DW@A~ na~łę. ~i\WYl przeraźliwie, a resz~a , Następnego dnia - nowa emocja. Zaje-

· ,, TAMTIN1' Ga.brję,U•~apolskiej~w ?Teatrzę :Populąrnym. 

chał samflchód - pan o żółte] twarzy i la„ 
skowatych nogach ws~edl do dom·u .~ i 
znów otworzono okna, i inów nokojówka w 
bia.lYrn czepeczku wyprowadz.ila żółtego 

pana na balkon.. f>rzybysz stoi w zamy~le:
niu.,. wyciąga ręce~·· przygląda się oknom 
-prz-ecjwległyl?-1„: 

Prz~bóg:! To niezą:wod\nie tnuzykl W 
wielkim pokoju ustawi koocertow;y forte-
1)-ian.„ Ulica trozbrzmiewać będzie· tonami, 
plynącemi z· pQQ. t~ch kościstych żółtych 

rąk„. 
Blyskawi9utie tIU.\:krę:e.am gramofon, 

zwracam tąbę ·w -:o:twartę · ·okno, puszczam 
starą, pory,~,p-wa;pą irlytę.: ,$iedy muzyka 
zagra oberka """"" .~j .dJ .di :r:C:\dy, oj di di ra ... "~ 
skr"zypi bezlitęś11i~ .graroPfon. 

Żółty muzylc '.(lriru1J, wloiył kapelusz z 
wielkim rrondem, --- i po chwi\i unosił go sa
mochód, zostą;w'iając za $€ibą odór benzyny 
w powietrzu ·=- a radQść w mem sercu. 

W południ~. ''W słoneczne, jasne południe 
słońce we wtaslJ,ęj :<:>$obie stanęło na balko
nie! Słońce o złotych włosach i pięknem 
~u. $lPńcJ)~ ubrane ;dla ;nie;Pol!na.:ąia w · 
l~~Y J~l~zcz~ :i .ni.el:>i~§~. ,ą'Aape~zky.: . 

'.$Q.i~~ t9i.e.Jxz~JQ i·~ wQkp:Jg~ »~:lf.;aza1o 

Akt 1-lt.y: ?'W knajpie". 

- .? -

w uśmiechu białe perełki zębów i na krótką 
przelotną chwilę zatrzymalo swe wielkie, 
cudne oczy na mojej olśnionej postaci, wy
chylonej z okna ... 

O, radości! ! ! 
Potem slońc.e potrząsnęto ręką pokojów

ki, kiwnęło jej porozumiewawczo główlq -
i zbiegło na . ulicę. 

Zórte kartki zostały zdarte ... 
Okn.a umyte„. 
Słońce wynajęto!!! 

Od rana czatuj.ę. w mem oknie na przy
bycie Słońca. I o;to n.a, )~,~Ikonie ukazuje się 
ono, złote i roześrµiane, . Jak wczoraj. 

Co to? Czy ś]Jię? :Czi/ urok mnie myli? 
Ze Słońcem ną ballwli4ę. stoi sufrażystka 

ze swą psiarnią ... I żó.l1tY ~~zyk„. I krzykli-
wa rodzina india:oJ . · 

Wychylam się„. Nc:t l;!ilicy wyładowują 
meble z wozu do przepro;\lladzki. 

Wnoszą łóżka, tóż~czka, szafy .•. O, Bo-
że I Tubę gramofonową! . 

Więc wynajęli., .. Wszyscy razem wYna
jęli! Wprowadzają się razeml . , 

. To, W:fH1st~9 ję,c1n~ rQ~~ ~ · ~ Stoi\ce 
1est .~Qf~t\·~~· . {1tun:i. ~ .;). 



sztuki 1 w ·l~odzi i Województwie tódzkiern. 

1. 

___ I 

~ryptyk szkoły staroniemieckiej w kośc ele paraf;atnym 

w Warcie w powiecie Sieradzkim. 

DLwo11111ca z. ..::'f11l w1exu, · LJnJacy1 Bole~ł. ... wa~ W :lty\.i" 

1iwego, przy kościele .parafialnym'. w Krzywotzece w 
powiecie Wie.luńskirl]. · · 

. ", , 

Jak masz ubrać swą główkę, piękna pani. · 
K A P E L .U S Z E. 

Od dawna nie byto nam w kapeluszach 
zimowych tak do twarzy, jak tego roku. 
Bo też Moda tworzy urocze fasony, a prze
znacza na. nie materje miękkie i lśniące, da
jące świetne tlo każdej twarzyczce. 

Paune i aksamit lub velpa - oto zasa
dnicze towary, z których dobieramy sobie 
czapki, cylinderki i berety. 

Ostatnią nowością są mate fasony, za
koflczone śpiczasta na czubku głowy. To 
prawie jedyne kapelusze, gdzie panuje filc, 
usunięty z innych pól popisu .. figlarne za
znaczenie czubka otr·zymujemy przez prze
ciągnięcie w nacięcia kokardy bądź to z 
filcu,. bądź z wstążki, zdobiącej kapelusz, 

lL Tµczek f)cowy be1ge.: na czubku .ko-: 
karda ż f11cu, voT!e.te·loup bronżowa: · 

albo też umieszczamy pompon z _piÓr sfru,.. . 
sich, skrnydełka barwnej: pa·pugi, egretkę 

krosów. :;;i 

- 6 

. Na rys~nkach l, 4 i 6 widzimy"· <lW.a\fil
cowe i jeden naime z aksamitem łącz01iy -
toczki o wyżej opisanym urozmaiceniu. 
. Tak zwane „voillette-loup, często z dość 
gęstej koronki, .najgustowniej czarnej lub 
złotej, chętnie są· przez ·panie noszone. Na
dają one oczom tajemniczości ___.,:.. · a .·stroją 
najskromniejszy 1}.awet kapeh.1sik - jak to 
na rys. 1 i 4 widzimy. 

Berety świecą istne tryumfy~ .. Miekkie, 
faliste, przvleo-ające - stały się' nieodzo
wne w tnm sezonie, i napewi19. do. futra 
kładziesz, piękna pani, . aksa.mitnv niebieski~ 
bronzowy lub frez berecik, a .do sukni wi
.zytomej ·możesz· sobie -:- przy" innych: ka:-



·1· '·; •• 
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_peluszach ·~·· zr.obić: wtę~i: ezamy~ ·aksa.mi- lamy; wiązany :na ramieniu; · · zak~ńezony 

, tnY· J?~ret .-,.:'\Yą.:gne;rowsk1 . '. . .. ·. . .. chwastem. , . . 

."' ·:;::~ t~j ~~iedz~nie:. is,thieje cal~ szereg .. od- · · Rys.· .7. ,µ'rzedsfawia c·~ś ·p~Średniegci mi 

11111,m --: urocza. Colette Darfeml· na tys~ 2 ··· ·„ · · · · ·. " 

ribsi z wdziękiem beret ··o ··silriym ·maleńkim 
rondzie. ·. . . . . . . 

CylinQ.erk1i znudziły Cię już, wszak pra- . 

.wda, Pani? .- swą sztywnością i jednostaj 

nością. . . . . · 

Więc Moda chce Ci je urozmaiCić' - i 

zamienia na zupełnie stylowe budki ;,Dire

ctoite". Tak wiele· zapożyczamy. szczegó

lów z tej epoki, ~ że nie zawahasz się nad 

odpowiednim kapeluszeiTI ... Wici'zisz . go .·na 

• ry;mnku ą -. (łatwo może~z przerobić sta'

. ry czarny cvli11derek. · Dodaj, mila. pani, 

ditże opuszczone rondko, od sPo'du kryte 

pastelowym jedwabiem ""':""·na główce . więk- . 

sz;ą jakąś ozd.o.bę, Jub 'niedbale · opadające 

strusie pióro"· - a:· całość niezaw6dnie przed 

stawi się przepięknie.· ... 
·Podej~zewam ·Cię,. Pani; że chcesz mieć 

.też jakiś kapeh1sz o . fasonie .' ,1nie-0bnoszo

nym". Więc zdecyduj się na .rys; 3 lub 7. 2) P1~k ·a· Colette Darfewl nosj ]Jeret} z 

3 - to mały toczek z. czarnego filcu, a b . 

lekko podniesione "Z jednej strony rondko ronzouiego aksamitu_ 

po·kr~rfe jest'. czerwono-stalową 'łanią, Przy„ 

branie. głpwki oryginalne - . uzupelnienie · 

za~ stanowi sial z czaj·negó .$\tha i .. tei:l.P,. 

3) Mpc]el czarny ·filcowy, rondko pokryte 
czerW<no-sta ową l~imą Szal z czarneg0 

. sukna i lamy 

Aleksander Junosza-Olszakowski. 

PIEKIELNA PODRÓŻ •. 

7} !< apelusz z czarnei paune z wysoko 

upiętyn1 <1ksam1tem bleu de ,roy ......, ~ zapin
ka z ga1ahtu 

normalnie i spokojnie, jak przystało lu

dziom dobrze ·wychówanym. Coprawda 

także były. nasze zamiary, ale zniweczone 

O Boże! Jazdy tej chyba nie. zapomnę zostali przeż z IO wrogie fatum konieczności 

do końca '.Życia i początku własnej agonji. Ż:\'Ciowej. Jak tylko zdaleka ujrzano zbli-

Proszę nie myśleć Przypadkiem; ze J:)yta zający się tramwaj, :wśród publiczności, 

to .jazda kolęjką· na. drutach iu!J a:eropfa- czekającej · na przystanku; wszcząl się 

nem 'W czasie fl~jdzikszeg9)1uraganu ·pnd- istny- poptoch.. Stawano w szereg wzdłuż 

zVitri;:»tnikowego::~' Nie była to,„ również wę- szyn, pptrącano się v,rzajemnie, a powietrze 

drÓ~ką n·antegoj1c» ·czeluścia·ąłi :piekielnych przecinały ostre okrzyki. stroskanych ojców 

?--. tylkó: zwy~zaih~( ... powrÓt.:· z Pragi do . .i matek, chcących dzieci swe przewieść 

· Warsza\V..-y• t~~friwajem· · .. warszawskim.. A·: bezpiecznie. na drugi• brzeg Wiśty. 

iednąk~ „ ktofolwiek' :11±Ywat ·tego . blogos.la-: . - Zbyszek, gdzie jesteś?! 

wi01feg,o srodka.lokom,ocji naszej i tó .w do~ · - ·Jestem tu, mamusiu! 

daJką '\7 nie.dziel7~ ·ten .pojmie gehennę; jaką - Trzymaj się mo"cno nmie, bo cię 

mąsiafo. przej$ć grŻ~szne cialo ... moje, ma'-.· . odepchną i zostanresz! 

glo;\v.iine J praś·o\vane, niezem·w ·pier;wszo- ··. - Jadzia,! .· Ach, ta dziewczyna! 

rzednym, warszawskim maglu. : ..• · .. ·. . - Czego mama· krzyczy? 

. !Ws-iadto rias trąje, . J_,ola,.:·Dzlunlo. !- .. ja.. . -:--; .. Józef! Weź ją pod s-wolą opJekę! 

~ dzy· .stoj2',ćym beretem a hełmem na główce 

z czarnej paune udrapowany „bleu de roy" 

aksamit. Model ten nadaje się szczególnie 

dla wysokich i smukłych postaci. 
Młode ·panienki z radością przyjęły mo

dę beretów. Pozatem nosza. t. zw. bounets, 

czyli kapturki z łączonych haftowanym 

ściegiem wstążek. rypsowych, z malet1kim 

miękkim rondkiem, wywiniętym na kapelu

sik. Łączy się też pas zahaftowanej gobe

linowo materji i pas wstążki, lub wstążko 

z aksamitką w dwóch zgodnyd1, ale barw

nych kolorach. 
Maleńkie nasze milusińskie mogą kopjo-

. wać swe mamusie i paradować w budkach 

„directoire'' z białego. aksamitu, ozdobio

nych . drbbnemi różyczkami i zawiązanych 

pod brodą na wielką kokardę. 
Bardzo ładnie wyglądają kapuzy z ma

terjalu, z którego sporządzono plaszczvk, 

obramowane futerkiem i barwnie zahafto

. warn~. Można też malej 'modnisi zrobić fil-
. ców'-y · lllb aksamitny głęboki toczek, a na , 

· Ciubku główki dać wielki kolorowy pom

pon - całość uzyskamy wtedy gustowną 

i zupełnie nie zapoważną. 
Pragnę dziś pamiętać nawet o gtówce 

· · pq.yszlej pięknej pani - dziś z wózka o

·glt'ftlającej świat Boży. Dla niej odpowie-

. dnie są tylko biale pluszowe kapuzy, oszyte 

na· brzegu kolorowemi kwiatkami bądź wet 

nianemi szydelkowemi, bądź robionemi z 
jedwabiu. 

A teraz - żegnajcie, piękne panie -

śpreszę na spacer obejrze6: vVas wszystkie 

·w nowych kapeluszach. 
Varsovienne. 

·q) Toczek z aksamitu lączonego z paun e 

małe odgięte rundko kokardka z 
sztywmn)leh piórek 

- To co z tego? Ja n;am troje ·dzie~i! 
- Mój panie! Można być trochę lepiej 

·wychowanym! Dlaczego pan . odpycha 

moją 'żonę?! 

- ·Co pan wirabia? Pan nie poczebuje 

się· denerwiwować!! 

·- Antek, do cholery, pódzi tu! 

J eźeli·· :wyrażam' się .. „wsiadło'.!, „llie:.dowodzi .... ;,..-~ .. Nie.ch .. pani Si(} tak .nie. p.cha! . Ja mam 

to bynajmniej, ażebyśmy mieli wsia,ść. dziecko.! . 
„;' 

Takie to i,-ozmówki. stanowiły mUą dla 

oka i ucha uwerturę do. pierwszego aktu. 

wielkiej· opery ·tramwajowej. Przymawiano 

sobie wzajemnie, posilkując się wszs~tkie

mi czlonkami ciatat celem poi:rnrć:ia bardziej 

intensywnego. swoich argumentów. Byli i 

tacy, którzy, nie. bawiąc się 'w ,podobne 

rzeczy, pm1zli za ptzyJ.dadern Mahometa, a 

to. według przysłowia: „Nie góra do Maho

meta, a Mahbmet do góry" .1 powycbodzili 

z. gąszczy. ludzkiej na spotkanie tramwaju . 

Ci byli najśmieszniejsi. Każdy-z nich pia

stował. w glębi duszy .słodką nadzieję,. że 

.. Pierwszy wskoczy do. wagonu. ,i. będzie 

-7-



miał miejsce siedzące. To t-eż chcąc słę 

odpowiednio przygotować do tak doniosfe„ 
go zwycięstwa, wznosił ręce do góry i pod~ 
skakivVał w miejscu, nabierając widocznie 
rozpędu \V nogach. Przy takich niespo
kojnych piruetach i skokach zdarzało się 

często, że w jedno i to samo miejsce opa
da ty raptem cztery nogi. Właściciele tych 
116.1!: odrywali wówczas wlepiony wzrok 
swój w błyszczące światetka tra1mvaju t 
spogl<idali z dziką wścicktością na siebie. 
Zawi;;~zywar się tedy djalog następujący: 

- Mój panie! Czy pan myśli, że nogi 
moje są trotuarem? 

Wcale tego nie myślę! Ja ~hcę się 

dostać do tramwaju! 

Teg-o rodzaju niepokój w nogach ogar
niał również publiczność na przystanku. 
Niepokój jednak zmienił się w jakiś szal 
11og-owy, skoro tramwaj przystanąt. Każdy 

miał złudzenie, że tańczy shimmy australij
skie. Kopano się nawżaj'ertJ, podstawiano 
sobie nogi, zadzierano je do góry, niczem 
na boisku sportowem, kiedy rozgryw'ff się 
turniej o mistrzosfwo świata między Polo
nią i Makabi. Wybrancy niebios, którzy 
pierwsi dostali się na schodki,' zostali za
trzymywani przez żazdrosnych następców. 
Pierwszy szereg wyrywaf się rozpaczliwie, 
drugi stanowczo nie puszczał, a trzeci usi
fowat po głowach dwóch pierwszych do
stać się do śrndka. Ponieważ jednak Bóg 
obdarzył ludzi głowami nie poto, ażeby 

wolno było po nich spacerować dwunogim 
bliźnim (czworonodzy i więcej są mUe 
widziani), 'vybuchaJy więc protesty wła
ścicieli tych gfów, które poczuły na sobie 
ciężar nadprogramowy. Parasolki i laski, 
jako przedmioty dość kn!che, a więc nie 
odpowiednie do bardziej konkretnego pod
kreślania swoich zamiarow, nie były 

puszczane w rtlch, nato1niast ręce, nogi, 
brznchy i gfowy pracowały w tempie iście 
amerykańskim. 

Ja, w obawie o Lolę, złapałem za nie
·wymawialną część spodni · jAkiegoś tłuścio

cha, który swą osobą zagradzat przejście i 
usitowałern spodnie razem z ich wlaścicie
lem odciągnąć na bok. Ttuścioch, będąc w 
mniemaniu, że zamach ha jego czcigodną 

osobę dokonał stojący obok przedstawiciel 
sernickiego narodu. (poznać to byto po no
sie, który wdzięcznie zawisnął, ·jak trąba, 

pcmad ustami), otworzył upusty nienawiści 
~:iryjskiej. Ten w odpowiedzi począJ grozić 
Ligą Narodów, a tymczasem Lola, wy
korzystawszy sytuację, wepcluięta się do 
f.rodka wagonu, za nią ja, a za mną Dziunio. 
Starcie się świata aryjskiego z sernickim 
zostato zlik\vidowane przez nowy szturm 
publiczności, konduktor szarpnąt n dzwo
nek, motorniczy zakręcił : korbą i tramwaj 
ruszyt 

Byto cias1io. Właściwie w tytn czasie 
zauważyłem, że wyraz „ciasno" niezupeł
nie ściśle maluje pofożenie personalne pa
sażerów w tramwaju \Varsżawskim. 

,.Ciasno"! O s!owo marne i nikćzemne! 

Jakże podle ilustrujesz i jak stabym jest 
twój .dźwięk! Choćbyśmy wzięli najwięk

szy.eh mistrzów sfowa . polskiego - żaden 
z 'nich .z pewnością .nie wydobyłby z. gtębi 
swojej :mistfaowsktef duszy Wyrazu, który 

mógłby OO.tworzyć •mY l!l-

szego położenia. 
Stałem, mając dla siebie pr.teznac~one 

miejsce rihvnające się czterem calom kwa
dratowym. Ponieważ buty moje wymaga
j<\ zwykle cokolwiek większej przestrzeni, 
więc stafom na jednej nodze i to niezupeł
nie, bmviern wspinałem się na palcach. 
Oparty o ramę okienną, byłem jedyną pod
porą dwóGb. ciał. Wyrażam się w ten spo
sób, poni~~vaż dusze w tych ciałach po
mdlal'y wskutek szturmu na przystanku i 
obecnie leżały na mnie bezwładnie (t. j. 

ciala razem z duszami). Los umie płatać 
zfe figlę, a mnie w szczególności. Żeby te 
ciafa należały do nadobnych pensjonarek 
lub studentek - stanowczo nie miałbym 
nic przeciwko temu. Tymczasem jednak 
było inaczej: jedno należało do jakiejś baby 
tęgiej, spoconej i cuchnącej, drugie do pana, 
ubranego bardz9 smętnie. Miałem wraże

nie, że jest to urzędnik panstwowy, bo był 
przeraźliwie chudy. 

Lola siedziała obok mnie pod oknem, a 
Dziunia stał w przejściu między pasażera
mi. Wesofy to byt chłopak i zawsze musiał 
sobie wynaleźć zabawę. Korzystając tedy 
z tego, ·ze trarthvaj na przystankach za
trzymywał się raptownie i publiczność, jak· 
kłosy zbożowe pod wiatru podmuchem 
(wyrażając się stylem poetycznym) chyliła 

się, tracąc. równowagę w nogach i kładła 

się, sobie wzajem na plecy, bez pardonu 
przykładał swą'. długą postać do jakiejś pięk 
nej pan1, stojącej prżed nim. Atakowana 
w ten sposób przedstawicielka pici pięknej, 
odwracała głowę i proźnie spoglądała na 
Dziunia. ien · w odpowiedzi prostował na
tychmfast kręgosłup i. przykładając rękę 

do piersi (swojej), zapewniał żarliwvm 
szeptem: 

- To nie ja, to tramwaj! 
Usłyszawszy to, piękna pani wydymała 

pogardliwie usteczka i cedziła: 

- Właśnie!.„ 

Co miało oznaczać to „właśnie", pozo
stało dotąd dla mnie tajemnicą. 

fM przy tem równfet jakłś pan, który 
sh) ~dość ostro pr:ty:patt(VWał Dziuniowł. _Na 
pierwszy rzut oka P"o2:natem, 'Że to tttąt '.tej 
pant Staf -on tu± za Dżiuniem. Z chwilą, 
kiedy tramwaj ruszyt, Dziunia pochylał się 
w tyl i wdzięcznie padał w objęcia tego 
pana. Następowała krótka, niema scena 
dezotjentacji, ·przeprosiny, sucha odpo· 
wiedź: „nic nie szkodzi", poczem Dziunio 
starał .się nadać swemu ciału poprzednią 

pozycję. Skoro ~mu się to udało, czekał z 
błogosławionym uśmiechem na następny 

i:;.rzystanek, ażeby z kolei pochylić się na
przód. Pochylenia te niebardzo widać 
.przypadały do gustu temu panu, bowiem 
chrząknął i rzekł: 

- Mój panie! Jak widzę, to pan jest 
bardzo słaby w nogach! 

Dzłunib spojrzał na nie{fo omdlewająco. 
- J>rzeci.eż nie na pana teraz padłem, 

a na tę panią! 
- Właśnie dlatego ... 
~ Nietih .. pan się nie boi! Przyjdzie i na 

pana zas'Zczyt trzymania młę w objęciach. 

Tramwaj już rusza. O, widzi pan! Hop, 
niech pan mnie trzyma! 

Cóż było robić _z tym chłopakiem? 

Wściekły mąż chwytał go natychmiast i 
prostowar zajadle po to, ażeby przy na~ 
stępnym przystanku Dziunia znów mu się 

kfadf na żonę. 

Jechaliśti:tY tymcźasem dalej i kres na
szej podróży byt już niedaleko. Przytomny 
i przezorny warszawiak zwykle na pięć 

przystanków przed celem podróży prze
pycha się przez tłum z szybkością zdechte
~o żółwia. Mając to· na względzie, poczy
niłem nieśmiałe usiłowania przebicia się 

przez gęstwę ciał ludzkich ku wyjściu. Z 
wielkim trudem, ci~gnąc za sobą Lolę i 
Dziunia, który miał ochotę jechać dalej ze 
względów, jak twier4ził natury strategi
cznej, wydostałem się z wagonu, niczem 
Dante z piekła. 
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